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M O N O L O G  H A  M L  E  T  A.

( A k t  n i .  s c e n a  1.) \

W y tłu m a c z o n y  przez  S tan is ław a  T r e m b e c k ie g o  ze 

zna iom ey pod ty /n  ty tu łem  sz tuk i  Szekspira  (u).

„ H a m le t  królowie duński, następca tronu, 
srodze pokrzywdzony od s t ry ia ,  p r z y w ła­
szczycie ia korony , k t ó r y , zmównic z ie-  
go m a tk ą ,  panuiąćęgo k ró la ,  iego Oyca, 
a swego brata  potaiemnię trucizną zgładził,, 
i t ron  iego opanow ał; postanawia rnśció się 
tey  zb rodn i; lecz gdy zemsta ma go nara-

(a) G dy  porównałem to tłómaczenie z oryginałem 
Szekspira, postrzegłem, ze Trem becki nieprze- 
kladał z angielskiego, lecz wolnego naśladowa­
nia W oltera .  W iadom o zaś , że W o l te r  masku- 
iae swoie zdobycze z angielskich poetów , am ia -

Tom  IX .  x  ..



zić na ostateczne niebezpieczeństwa za 
myślą się chwilę nad swoim stanem- W , ,

i  ■ r \  *  • 9 9  i i i l l i

ułożę sposob postępowania mego w tev  
m ie rze ,  warto się zastanow ić, czV dbać 
o ż y c ie , czy n ie;  czy lepiey by d i ,  czy nic- 
by dz  ? l o  pytanie rozważone przekona mię 
czyli szlachetmey c ierp ieć ,  krzywdo i nę­
d z ę , czyli ićj odpierać, choćby z u tratażv  
cia. Ggyby śm u ry  byJa snem  , i niczem tvie 
c e y . l  a kończyła wszystkie nasze cierpienia- 
nicby niebyło poźądańszego nad to u m ie­
nie: lecz , że sen śmierci może mieć swoie 
iak każdy in n y , marzenia i strachy, może 
zachować władzę czucia; ta trwoga p r z y ­
szłości napełnia wszystkich rosphćzą, tępi 
zapał odwagi, hamuie żywość przedsięwzię­
cia i naywiękśze dzieła zostawia bez w y­
konania. u T e  uwagi chciał Hamlet do obe­
cnego swego stanu stosować, gdy postrzegł 
Ofelią.“ &

nów icie  z Szekspira , w ystaw ia ł  go naydziwa-  
c z m e y  Francuzom , którzy leszcze wtenczas ma­
ło  po angielsku cz y ta l i .  Z  tego powodu kładzie 
się tu słówne t ł u m a c z e n i e  tegoż mieysca:

H A M L E  X.

B ydź, albo niebydź? To iest zagadka! Czyli szla­
chetmey człow iekow i, znosić pociski i strzały 
prześladowczego losu , czyli vvaiczac naprzeciw
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Jużrezas nieporuszonem wybierać obliczem,
Śmierć, albo gorzkie życie, z czego wdęcey niczem. 
Bostwo! ieżeli iesteś, oświeć moię wolą,
Manili starzeć pod srogą schylony niedolą?
W ie  dnieć dłuzey,lub skończyć okropne rozpaczy? 
Cóż iestern? kto mnie trzyma? i co się śmierć znaczy? 
Jest 1 c* koniec ucisków , iedyne schronienie,
Po dbigich troskliwościach spokoyne itspienie,
Sen taki wszystko morzy. Lęcz po tern zaśnieniu, 
Często nam o straszliwem mówią przebudzeniu' 
Grożą nam, że z rozmysłem gubiących się marnie 
Wieczne na innych światach czekaią męczarnie.
O! niepewny przechodzie! o wieczności sroga!
Na samo twe wspomnienie , serce ziębi trw oga.

całemu Oceanowi nieszczęść z żelazem w dłoni 
skończyć cierpienia ? — Umrzeć —• zasnąć — nic 
więcey — i w tym śnie utopić ię k i , wzdychania 
i tysiączne boleści, które są ciała dziedzictwem. 
Takie dokonanie byłoby godne naygorętszych 
ślubów' —-jpttrzeć — zasnąć — zasnąć ? może tea 
i marzyc wś śnie — Owoż okropny węzeł! Bo 
jakie mar ze/Ha. mogą powstać i trapie we sme 
śmierci, po wydobyeiu sie; naszóm, ze śmier- 
telnWfch obierzy; to wszystkich zastanawia! Ten 
to iest wzgląd, który każe przewlekać tak dłu­
go męczarnie życia! Inaczey , któżby chciał 
cierpieć chłosty i dziwactwa losu, gwałty cie- 
miężyciela, pomiatania pychy , katusze niewza-



O h! któżby mógł bez ciebie znosić życia nudy? 
Szalbierskich swięcenników uwielbiać obłudy, 
Niestatecznych kochanek adorować błędy, 
Płaszczyć się przed odęciem noszących Urzędy, 
I  ukazywać duszę cierpiącą głęboko, 
Przyiaciołóm nieszczere zwracaiącym oko*
W  takich byłyby razach słodkie wielu m etr, 
Lecz skrupuł samobóycze hamuie sztylety.
Broni leczące smutek zadać piersiom rany 
Z  rycerzy  boiaźliwe czyniąc chrześciany.

lemney m iłości, niedołężność p raw a , bezczel­
ność urzędu , i pastwienie się zbrodni nad cier­
piącą zasługą, gdyby iednem pchnieniem szty­
letu mógł sobie zapewnić pok o y ?A ch ! ktoby 
dźwigał tobrzem ie trudów i  niedoli pod cięża­
rem  skołotanego wieku! L ecz boiaźń nie wiem 
czego po skonie, iakaś k raina , od granic któ- 
rey  żaden podróżny n ięw rócił, miesza State­
czność zamiaru i radzi ięczeć raczey w bole­
ściach , które widzim y, iak uciekać do .drugich 
meznaiomych. Tym  to sposobem sumienie robi 
wszystkich lękliw ym i; tak blada rozwaga p rzy­
gaszą świeżą farbę postanowienia, i ta  icd™ 
m ysią hamuie wielkie i ważne z a m ian  w ich ' 
zapędzie, wydzieraiąc im naz’wisko czynu-
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S Ą D  J O W I S Z A .  

P rzez  Raymunda  K o r s a k a .

P_L owiem wam panowie moi,
Jak w pismach egipskich stoi)
Co sit; trafiło  w  Cyterze,
Gdy się Mars kochał w W ^nerze. 
Mówią . .  żc gdy bożek chromy,
Dla Jowisza kował gromy; 
W tenczas pokątnie Mars srogi, 
Przystraiał mu głowę w rogi.
Raz nasz W ulkan czarnolicy, 
Rzuciwszy zony pokoie, '
W szedł z Cyklopy do kuźnicy,
Dla Achilla kować zbroie.
Skoro przyszło do roboty,
Sapią m iechy, ogień warczy,
Brzmią kow adła, huczą m łoty, 
T łukąc spłaszczony krąg tarczy. 
Kończył W ulkan dzienną prace,
Gdy wtem we drzwi któś kołace. 
O tw orzą . .  aż chłopczyk njały 
W biega, niosąc swoie strzały.
W^net zb l iżo n y  do  W u l k a n a ,

Ściska mu rączką kolana;
Skromną minkę w ziął na siebie,
By ovca zjednać w  potrzebie.
Nuż go prosić, nuż go ch w a lić ..
„ Móy tatuniu , iak cię kocham . . .



Chciey mi g ro d k i  nastalić.
Alb‘o się1 zaraz .rozszlocham. 44 
„ Ciszey chłopcze, W ulkan  rzecze 
Znam  hultaiu twoie psoty,
Nie chcę by plemie człowiebze, 
Cierpiało z moiey roboty. 44 
K upid  na to : ,, ach móy oycze ! 
Czyż to narzędzie zabóycze? 
Gdybym  ine pociski wstrzym ał, 
W n e tb y  cały świat zadrzym ał. 14 
G dy tak  kolo oyca skacze, 
Z rz ęd z i ,  śmieie się , i płacze; 
K |ó ż  będzie srogi, ponury, 
N a g ło s  z miłością n a tu ry ?
K tóż się chłopca nie użali?
D ał się zatem  W u lk an  wzruszyć, 
’W ło ży ł  w  ogień sztabkę stali, 
i m iecham i Kazał ruszyć. 
Rumrfenią węgle z hałasem ,
Stal W pożarnym topiąc dole, 
K tó ra  czu łym  sercorn z czasem, 
Przyniesie roskosz , lub bole. 
W ziąw szy  W u ik au  żużel potem, 
U derza weń cięzkun młotem;
Aż skra prysnąwszy z kowadła, 
Starcowi na głowę padta.
W i ę c  skrę gasząc pilną dłonią, 
Sięgnie głowy . . .  lecz o losy !
Gdy się kędziory odsłonią 
N am aeał więcey luk włosy.



Ze w przekąsy zawiść płodna.
Zatem  W u lk an  rzecze z żalem:
„ Kupidku ! . . .  T w a  m atka godna, 
Zrobiła męża rogalem. “
K upid na to : „ wiem ia otem,
Dogodź ty lko  rney potrzebie;
A  ia za to nowym grotem ,
U  karzę Marsa zaciebie.“
W p a d ł  nasz W ulkan  w zachwycenie, 
N a tak piękne przyrzeczenie;
Pełen więc chciwey ochoty,
Jak  może hartu ie  groty.
Im z większym rycerzem  sprawa, 
T y m  większa z wygraney słąwa; 
Zatem  oręż tak nastalił,
Aby Kupid Marsa zwalił.
W reszc ie  skończywszy robotę,
W  saydaczek m u strzały  chowa,
I  mówi głaszcząc niecnotę:
„ Synku ! dotrzymay 'm i słowa. u 
P rzyrzekł o y c u , . .  lecz po czasie,1 
Sam poczyna sobie radzić:
W  strasznym chłopiec ambarasie, 
Jak kochanka matki zdradzić ?
Chcąc uiścić dane słowo,
Jedyny sposób znaydował:
W z ią ść  na  siebie postać nową,
By się od matki uchował.
Od Aniarylki wziął tuszę.
Jey wdzięki, niewinność, duszę,
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Jey  p ie rs i , usta  i oczy;
I  trefność pięknych warkoczy.
Z  pięknego chłopca dziewczyna, 
K ry ie  się za liliy krzaczek,
Brzękliwy łuczek napina,
I  spróżnia groźny saydaczek.
Gdy cię tak  zbroi Kupido;
A  i w tyra Mars i W en u s  idą, 
Naciąga, więc Juozek k rzyw y,
I  rzu ca  pocisk z cięciwy.
W a rk n ę ła  s t ru n a ,  a strzała,
P rzez  zbroię serca dostała,"
I  natychmiast Mars raniony,
B ieży ,  k rzy czy ,  iak szalony.
Zem sty  chciw y, tam wym ierzy  
Skąd go srogi gro t uderzy:
Gniewny czyni kroki skore 
W id z i  d z iew czy n ę . . .  i g o r e . . .
T en  przed którego bułatem, 
W szystko  ' pada lub ginie;
O w Bóg co prztjw'aźał światem,
M m ey iak chłopiec .przy dziewczynie. 
Zapomniał swoiey srogości,
W dzięcznie się do nicy uśmiecha 
Ow bóyca , dzieckiem w miłości, 
D rży  , blednieie , p łacze , wzdycha. 
W e n u s  widząc takie dziwy,
W y d a  rum ieniec złośliwy;
T o  g n ie w , to miłość natęża,
Lecz tym  Marsa nie zwycięża.

\



Id ą  n iechęci p rzekąsy , 
W z d y c h a n ia ,  fo c h y ,  i dąsy; 
C zyn iła  w szystko  co może,
A  nuż M arsa  nie p rzem oże ?

L ecz  widząc, da rem ne  kroki, 
R z u c a  ry w a lk ę  i ziemie;
I  leci w  Olim p wysoki,
Skarżyć  się na  ludzkie  plemie. 
Jak  ty lko  w  Niebie s tanęła . 
I n t ry g ę  robić zaczęła;
M usia ła  ona bydź fęga,
Bo z n ią  miłość i po tęga .
W  ne t  się liczna bogów rzesza, 
W' cudzy  interes gdy  wmiesza: 
C a ły  się O limp pokłócił 
O t o ,  że M ars W e n u s  rzucił .  
D o sz ła  rzecz  uszu Jowisza,
T e n  W m om encie  g w a r  ucisza; 
W e n u s  do siebie p r z y  zowie,

I  w  te n  sposób do n iey  powie.
,, M acie  roz jem cę  n a  niebie, 
P o c o  czynić  p ró żn ą  w rz a w ę  ? 
P o w ied ź  k to  p o k rzy w d z ił  ciebie, 
A ia w n e t  osądzę s p ra w ę . 44 
W e n u s  n a  te  Zapytania,
P o  t r z y k ro ć  się raźn ie  k łania;
I  rzekn ie  dufna w  urodę :
„ W n e t  ci m ą  sp raw ę  w yw iodę , 
N ie c h  te  n ikczem ne półezarty ,  
N iech ludzkie kochanki zwodzą;



Lecz raó j oycze! takie żarty,
'  W  cale z nami nie uchodzą.

Jak sie czlekd r£-,ynać z bo<n
*■* f >  “

Raczc-y niech z twey reki zginę > 
Niżby ś p rzysta ł, by Mars srogi, 
Nade mnie przeniósł dziewczynę. 
Jowiszu ! zagrzmiy na Idzie,
Niech się ciebie światy hoią; 
Niech poznaią o co idzie,
Ze krzywdą moia , iest twdia I £Ł 
T u  dopiero Jowisz prawy,
Chcąc przyśpieszyć koniec sprawy 
Zawoławszy liczne straże,
W  ino way cę stawić każe.
Leci na świat poczet skory,
“W enus z łez ociera lice;
A Jotvisz świetnemi tory,
Zasiąść swą idzie stolice.
Czas z Mądrością przednim dzieią, 
Unóg iego świat poziomy;

, W  oczach miał litość znadzieią,
A pod ręką srogie gromy.
Cicho w niebie. .  Bńgi skromne, 
N ektar w kącie zapiiaią:
A ż wtem przed stopnie ogromne, 
Posłowie z więźniami staią. 
iWenus zawiścią rażona,
W ybiega zprzyiaciół grona;
I  iak żiniia pędem skoczy,
By rywalce wydrzeć oczy.



Bogi za nią . . .  a stąd wrzawa, 
Straszliwa w niebie powstawaj 
W szy scy  k rzyczą ;  czubić! czubić 
Choćby dziewczę na śmierć ubić. 
P rzys iąg łbyś , ze horda dziczy, 
Jeden biie . drugi krzyczy;
Spiski, t łu m y ,  bo ie , krzyki,
Czyste wolimpie sejmiki.
Gdy tak b i ią  gęstą dłonią,
Szaty się nagle odsłonią:
Bożek z podnich skrzydła wyda, 
Co za cud ? . .  widzą Kupida.
N a tra t  sobie niespodziany,
Staie rzesza zadumana;
A Kupid drżący* schłostany. 
Bieży do Zastępów Pana;
N a zgrozę świetnego koła, 
łowisz każe trąbić w rogi,
A sam co siły zawoła:
„ N a  mieysca! na mieysca Bogi!“ 
C djr tak niebom zakłóconym, 
Cichość zwrócono nieznacznie; 
W 'tenczas głosem podniesionym, 
T ak  do bogów, oyciec zacznie: 
„N atożem  wam  oddał ziemie, 
Byście ludzkie gnietli plemie?
I  pełni srogiey niecnoty,
Swe na nich zwalali psoty ? 
Zadrżałem na wściekłość waszą, 
Dziś pod m ym  zrobioną okiem;



Wzaiem was słowa przestraszą, 
Co będą moim wyrokiem:
Niech wam ludy za rzad srogi*

-  O  7

Oddadzą zgrozą wzaiemną; 
K arły , Olbrzymy i Bogi,
Równi będziecie przede mną. 
T aką mi uczynić wzgardę,
W  mym oblicza, cóż to znaczy? 
Otoż z was o bogi harde f 
Żaden ziemi nie zobaczy*
Po niecofnionym dekrecie,
Próżno się dąsać i zżymać; 
Czyńcie niebianie co chcecie,
Ja was potrafię utrzymać* 
W dzięki odday Amaryli,
Któreyś wziął postać Kupidzie; 
Niech panuie od tey chwili,
W  Pafos, Cyterze i Knidzie. 
Niech iey potęga, iey sława, 
Zburzoną podniesie Troie;
Z  ićy rąk świat odbierze prawa, 
Takie są wyroki moie. l\
Na słów' iego powtarzanie,
Iłuczą morza, świszczą w iatry; 
W arczą gromy, grzmią otchłanie, 
Alpy, Pireny, i Tatry*
Odtąd mimo chęć mą całą, 
Niewiem co się w niebie stało;
Ale iak się tylko dowiem, 
W tenczas wam Panowie powiem.
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Lub niech kto inny zaplecie, 
Czym się Jowisz w  niebie trudzi; 
A  nasze tiziwcze na świecie, 
Czarami zw ycięża ludzi.

L i s t  t e g o ż

Do JW . S * * *  M arszalka Litewskiego, w  czasie 
wesela córki iego z K * * *

P o e t y  są nieco Poganie, dowiodłem tego 
moią ucieczką od apostoła w {i) do których 
się modlono na dniu wczorayszym , że ie- 
dnak i u siebie nie byłem mniey nabożnym 
m am  honor donieść, bo miałem doczynie- 
nia z Apollinein , którego natchnienia z nie­
śmiałością komunikuię. Na północy wszy­
stko m artwieie , ieźeli para  tchniona z ust 
inoiego bożka wypadła lodem proszę da­
row ać , a darowawszy przeczytać.

Złotego wieku śpiewak wesoły,
Pod prętem dziś lub rzemieniem;
Lubo ma nieba, świat i żyw ioły,
W piersiach mu serce kamieniem.
Lubo natura nieszczęsna kona,
Pod śmiercionośnym wód stekiem;

(i) B ył u S U ł  p u h a r  w i e l k i  na którym 12 
Apostołów było wyrżniętych.
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W  ręku iednakże Deukaliona,
I  kamień został człowiekiem.
Spod ra zu  k tó rym  los nas ugbdził,
N a oyców palrzaiąc ziemie;
Bo.lay się rzekłem człowiek nie rodził!
A nasze zginęło plemic,
Budayóy I iym en  w zimne T ryony,
Nie zaniósł swoiey pochodni; ■
By nie wydawał lud ujarzmiony,
Oiiar do kaydan i zbrodni.
Ale pod dachem cnoty C hronienia,
W id ząc  tw ych  dziatek przymierze;
Nie śmiałem odtąd kląć przyrodzenia,
I hold oddałem Cyterze.
rJ y  co w swey wiośnie tęgie wyroki,
Dźwigałeś srogiey wyroczni;
Spędzaiąc odtąd pomyślne roki,
W  cieniu drzew twoich odpoczni,
Nieszczęsney oraz lódu narodu,
W  szćzęśliwey czasu kolei,
Niech ptak miłości z twego ogrodu,
Rószczkę przyniesie nadziei.

P o r ó w n a n i e  Ż z c i a  S z u r l o w s k i e r o  i  B a k i .

n a  w z ó r  P l u t a r c h  a .

J-^isze uczony oycicc Oleiola o swoim  
współczesnym przyiacielu wielkim poecie 
dyneburskim Baltazarze Papcntleklu, że  
robił mnóstwo wierszy, co do rymów i syl-
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lab r e g u la rn e ,  lecz bez żadnego sensu; i £e 
nad  lo nie nie było pięknieyszego ! Profe- 
rebantur ab ipso complures versus , num eris 
cl verbis bancinni, seci sensu nullo , u t n i- 
hiijicri^ posse V i deb a tu r elegantius ■' My za- 
lniensaiąc opisywać życie p oe ty  rów nie  
w ielk iego ., Jana S zurłow skiego , niem o- 
żejny nic przyzwoitszego uczynić, iak uwa­
gę uczonego Óleioli do niego przystosować. 
-Nikt t ego nie zaprzeczy  , kto tylko w swie- 
zey m a iego p a m ię c i , gdyż dopiero ledw ie 
sześć l a t , iak  żyć p rzesta ł.  N iezaprzeczy 
też  n ikt i wielkiego podobieństw a iakie za- 
c , .odzi między nim a Baką poetą  współcze- 
suyin , k tó rego  wiersze też powszechnie są 
znaiom e, z tą  ty lko  różnica , źe Baki poe­
z j e  są d ru k o w a n e ,  a  Szurłowskiego w r e -  
kopisinach. Z podobieństw a iakie sic o ka- 
zuie miedzy ich ta len tam i,  zam ierzam y w v- 
pi owadzie porów nanie  miedzy 'c h a rak te rem  
ich poezyi i nimi samymi.

D aw uiey cokolwiek słynął B a k a ,  a le  
znał , osobiście S zu rłow sk iego , i był iego 
p rzy iac ie lem ; lubił go n a w e t  , bo S zur-  
łowski*, iak wszyscy św iadczą, k tó rzy  go 
zn a l i ,  był p iękny  męszczyzna. JNiech wyo­
brazi sobie czytelnik  gębę długa, tw arz  sze­
roką  c z w o ro k ą tn ą , nos zimą i la tem  czer-  
w o n y , w ierzch  głowy sp łaszczony , oko by­
s tre  iak  11 gipsowego • o r ła  ' na  akacyzie, 
a §dy k a rk  m ięsisty  i k ró tk i  panow ał n ad
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głową, zawsze tedy w ziemię patrzac  był  
przymuszony;  przy dwólokyiowey do tego 
urodzie , a półtora łokciowey śrzednicy, bę­
dzie miał w części slaby wyraz postaci Szura­
ło wskiego. JaI>oż pówiadaią, że w i ego mło­
dości między nim a Baką był gatunek po­
winowactwa poetyckiego: to i e s t , że Szur- 
łowski służył u Professora Poetyki i chodził 
często dla niego po miód do skiepu Lub iń­
skiego. Taki  gatunek powinowactwa wie­
cznie został w pamięci naszego poety i czę­
sto go przypominał  w tych wierszach:

O a  cłU m nie  ludzko  był wzaiern użyty ,
U  niego mi a ł em  częste  .gęste by t y .
A  ialco w n id ę  b yw ało  miedz śc iany ,

Jak tam rozhow or słodki byw ał iniany ! e t c .

Lecz gdy oycicc Szurlowskiego długi 
czas w Dym obu rg u zamieszkały, został pod- 
sędkiem dyneburski in, gdzie, iak sam ma­
wiał Oleum et tem pus perdidit stracił do 
reszty  io ley i łata  i maiątek, a niemiał na­
dzie i ,  żeby syn mógł zostać kiedy po nim 
podsędkiem, oddał gó tedy do Jezuitów do 
nowicyatu, Co^ iak inpi u l rzynnuą ,  uczy­
nił nie tak z niedostatku , bo możeby dla 
t ey  przyczyny właśnie tego niedokazał, lecz, 
że szkoła Dyneburska iuż wtenczas w mło­
dym Janie Szurłowskim postrzegała wielki 
ta len t  do poezyi. Jak to i sam w starości 
często powtarzał  cytuiąc wiersze, które na
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skończenie ro k u  szkolnego n a p is a ł , a k tó re  
m u  wielką sławę p oe tycką  w  D y n eb u rg u  
z r o b i ły ; w iersze zaś są następuiące;

Po kilkunastu setnych rek dziesiąty bieży,
Itok dziesiącio - m iesięczny poszedł iak należy.

Ale gdy sław nych p oe tów  ż y c ie , cha­
r a k t e r  i geniusz nay w y raźn iey  się inału ie  
w  ich dziełach i ta m  ich szukać właści w ie  
p o t r z e b a ,  n ie  w p różney  t r z y  po t r z y  ga­
daninie , iak  sie za zwyczay dzieie , w y p a ­
dnie  te d y  nam  tu  i ówdzie przyw odzić  Wier­
sze Szurłowskiego. Ź e  zadziwiał czułością 
serca  i w ielką skromnością sw oią; m oźeź 
p ieknieysze bydź św iadectw o nad te  iego 
w iersze  do u lub ioney  D o m in ik i , dochowa­
ne  w zbiorze w żorów  u  I, X . Au**, fol. 17.

O m«y mówić Dominice,
W przód rumienić trzeba lice,
Czy też blednieć na wzór sukni.
D om inika ! z w dzięk iem  lutn i.
Ona pełna iest pokory;
Chyba sama, aia wtóry,

. T u  brzmieć będziem iednostaynie
Ze Wysokie dary w  Pannie.
Albo iak  się skrom nie  oświadcza p ię -  

k n e y  K az im irze  w* tk l iw em  pow inszow a­
n iu  p ro zą  ie y  im ienin. Z a b y te k  te n  cie­
kaw szy, że p ro za  Szurlowskiego m ało iest 
znaiom a.

Tom IX. 3
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„Maź, żona będą dway w icdnera ciele; 
„ z  przyrodzenia zaś m a człowiek dwie 
„  nogi: a iedność i miłość o! iak piękną c zy . 
„ n i  czworostrónną lu tnię  (a). Do czw arie- 
„ go dnia Marca “ na S. Kazim ierz czyli S. 
Kazimirę. O d s y ł a c z  ( a )  o b i a ś n i a  t o  
ni i o y s c c, że rrtieszkanie pzękzzcy JS.cz z£zrz£~ 
ry  ma cztery pokaże w rząd  idące.

Z początku w młodości, maiąc opatrze­
nie w 110 wieyacie, pisał iak wszystkie rzad­
kie tałen ta , naywiecey wierszy dla rozry-> 
w ki i w czasie wolnym. Jakoż tym  iego 
robotom  ile nayszćzęśbwszyrn tworom  na­
tchnienia  i swobodnej/ myśli, n a jb a rd z ie j  
się w Kollegium dziwiono. T ak i z pom ię­
dzy wielu iest ten  piękny m adrygał do 
retoryki.

*

Gdy nie na swoiein m ieyscu icżą''szmaty,
Niezdobią, osobliwsze choćby były , chaty, 
tsie inaczey  też zw yk ło  w krasomóstwie bywać  
G dy nie podług przepisów zw ykło  się odbywać. 
Goldwasser czy Gorgijarz równie mówca wielki  
Stąd greckich, rzymskich m ów ców  niech chwali duch

( wszelki.

Ale późniey po zniesieniu Jezuitów t a ,  ' 
len ł: iego stał się av znaczney części icdy- 
nym  iego maiątkiem, i pisząc powinszoAva- 
nia imienin a osobliAvie tviersze na dokto- 
racye av Uniwersytecie W ileńskim , podobny 
w tem  do Symonidesa m er cede pacta laudem
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victor urn canens, bra ł  w n ag ro d ę ‘po b er-  
lince i grzywnie. Mnóstwo iest icgo robó t 
tego rodzaiu : niektóre z nich tu  p rzy to ­
czymy. Ł J

D nia  7 Lipca na stopień M agistra  dla Je- 
t'zego A r .  K andydata.

Bez pieczęci, podpisów patent dzierży (a) Jerzy,
Le^z z przykładu nauki ten się dowod z m ie rz y /  ’

' _ U waga: (a) « dzierży  ’ ma si? rozum ieć, ,
ze  zawsze- u mego będzie leżał w  k u frze ..

4

JP . F  e n 1 x  o w 1 M * * *

Lu tóoy d. 1 Lipca.

Święty Felix chwalebny z łagodności wielkiey,
Tyś niepopędliwofci iest w cenzurze wsżelkiey.

_ Uu,agą: S. Felix  iako P rzeor domini, 
nych 1I Z0 !aS°<liiy dla podweselo-

I)o K a z i m i e r z a  K * * *
W  dzień imienin Ru .,%05 dnia 4 Marca.

nał świata twóy Patron umarł z tey przyczyny. 
ys riieumari Kaznnerzu, staray się dziewczyny (a).

[ a )  t o  i t s t  o r(,k ( , j p a n n y  p * * *

A iak za życia Szurłowskiego, w ielka 
icz ia poetów sławnych dla zjednania wzię- 
Oact wierszom swoim, pod iego imieniem

OL



n a  św ia t ie  w yp u szcza ła ;  t a k  p rz e c iw n y  zda­
r z y ł  m u  się los po  śm ierc i . Bo Arielu p i-  
s a rzó w  z n a k o m ity c h  zw y cza iem  sw o im , 
n iesądząc  a b y  gdzie b y ł  z e b ra n y  p o rz ą d n y  
rę k o p is tn  dzieł iego. o k tó r e  t e n  w ie lk i ""ie- 
n iusz  ta k  b y ł  n ie d b a ły ,  p rzy w łaszcza ło  sobie 
mnostAvo iego w ie r s z y  i pod  swoiern im ie ­
n ie m  drukoAvalo ie , iuż  av M i e s i ę c z n i ­
k u  P o ł o c k i m  i uź w  P a m i ę t n i k u ,  
W a r s z a w s k i m ,  iuż  w  in n y c h  p ism ach  
p e r y o d y c z n y c h , k tó r e  to  dz ieła , p i lnu iąc  
scisłey sp raw ied h w o sc i  n ie  o m ieszkam y  n a  
SAVoiem m iey scu  ZArrócić do ich  oyca  i tw ó r -  
c 3 1 ft "  o k aza łem  Avydaniu dzieł S z u r ło w -  
sk iego  iuż  przygotOAvanem do d r u k u  s łu ­
szn ą  m u  r e s ty tu c y ą  u c z y n im y  i W sz y s tk ie  
t e  przyw łaszczen ia  av ca łey  rozciągłości 
p r z e d r u k u ie m y  z w y m ie n ie n ie m  n a zw isk  
przyAvłaszczycielów. I  t a k ,  źe  ied en  t y l ­
k o  p rz y k ła d  p rzy w io d ę : ,  w  rę k o p ism ie  S z u r-  
łoAvskiego z n a y d u ie  się tłu m aczen ie  p o l­
sk ie , t r a g e d y i  E u ry p id e sa ,  k tó re  słowo aa'sło­
w o  AvydrukoAvano av M i e s i ę c z n i k u  P o -  
ł  o c k  i m .

Ale w raca jąc  do naszego z a m ia ru ,  k tó ż  
n i e  u m ie  n a  p am ięć  t ć y  b o h a te r s k ie y  ody 
S zu rło w sk ieg o , k tó r ą  ieduę  ty lk o  w  ży c iu  
n a p is a ł  n a  zw y c ię z tw o  n a d  a n s t r y a k a m i ,  
szkoda źe nieAviadomo czy ie  to  było zAvy- 
cięztAvo i k ie d y  odniesione. T a k  się za-



c? -y s ły s z y c ie  stąpania  i zn aczn e  ch od zen ia  

Znparły ch , a dusz w sp a n ia ły c h  p rzy ch o d n ió w  na p ien ia  

N a sze , pod gm ach  ch w aleb n y . B lask, tr y u m f  z w y c ię z k i,  
P o d ią l ich  z m o g ił w  radość, że  tak n aród  m ęzk i.

Jem u to winna l i te ra tu ra  nasza, te n  
gatunek igraszek dowcipu zagadek, szarad, 
wjerszy treściwych, w ynurzeń serca , k tó ­
rych teraz  mnóstwo iest w pismach peryo- 
dycznych, a nie można czytać bez kom- 
mentaryusza. Jakoż, nigdy i saąi Szurłow- 
ski inaezey niepisał tylko z dodanemi ob­
jaśnieniami, co iego tw oróm  daie ważność 
i barwę poezyi starożytney. I  tak  pisząc 
o Rafale Litwińskim  mieszkaiącym w K.0I- 
legium S. Jana niedaleko pom py tak  za­
czyna p o w a żn ie :

Jeden R afa ł na rogu , g d zie  Im baryan ie (a)j 

1 l- r̂u gi R a fa ł za rog iem , gd zie  L egu m in ian ie  (b),

P i u y  n ieb ierz  ty ch  R a fa łó w  za p rzew od n ik a ,
L e c z  te g o  co z pod ru ry  S. Jana w y n ik a  (c).

I  tak  te  wiersze sam objaśnia: (a) R a .  
fo l  kupiec na Im barach ; (b )  R afał Łyd , 
co legum iny  przednie-, ( c ) R afa ł iM w inski 
Prezes drukarni S. Jańskięy. Pytam ? Gdzież 
można znaleść co podobnego?

Gdy iego ta len t poetycki został iuź 
powszechnie znanym  i z Regensa fórty  
S. Jańskięy, iak sie sam pisał, wyniesiony 
był na  godność Sttubilfa w  kancełiaryi
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Akademickie}7; zdarzyło się że zwierzchnik 
wysłał go raz iedney piękney nocy iesienc 
ney do domu swego na Jbukiszkach, aby 
w  iego ogrodzie pilnował kapusty, piesądząc, 
niestety! ta len t poetyki do czego lepszego 
b y d i  zdatnieyszyrn! Szurłowski, którego du^ 
sza zawsze do wyższ}'eli rzeczy dążyła, i 
k tó ry  od da w na przypalru iąc  się z bliska 
różnym  stopniom powołania Akademickie­
go, wybrał był Ala siebie obowiązek bi­
bliotekarski, iako nayswobouieyszyy tą  r a ­
żą leżąc w kapuście z oczyma w niebo o- 
bruconemi, rozmyślał o sławie swego p rzy ­
szłego urzędowania bibliotekarskiego. Xię_ 
żyJ iaśniał na czystóm niebie W powsze- 
cłmey ciszy. W  tera w iatr przyniósł obłok 
dziwney iakieyś postaci, a iak m u się zdało 
iakiegoś planetę  czy kometę nadzwyczay- 
nogo. Przekonany, że n ik t prócz niego na 
całey ziemi o tey  porze tego dziwnego zja­
wiska nie widzi, i że od uwiadomienia o 
nim, nieśmiertelność' imienia iego zależy, 
zryw a się nagle, bieży do obserwałoryum , 
donosi obszernie o swoiem odkryciu, gnie­
w a się, że obecni młodzi gwiazdowidzowie 
W' ża r t  to ob raca ią ; którzy nakoniec gdy 
się dla iego uspokoienia zdali dzielić 
z nim swoie podziwienie, powraca do o- 
grodu po dwógodzinnem oddaleniu się, ale 
nieszczęście k ap usta ,  iuż całkiem praw ie 
wykradzioną została. T o  zdarzenie w za-



wodzie Szurłowskiego wielką mu było za­
wsze przeszkodą do osiągnienia bibliote­
karstwa!

Sławna iest iego podróż do Chołopie- 
nicz w Guberni! IVJmskiey z W ilna  piecho­
tą? gdzie szukał k rew n jc h  swoich, i gdzie 
się dowiedział, iż od niepamiętnych cza­
sów przenieśli się w Lidzkie do okidicy, 
k tó ra  i dziś od ich imienia nazy wa si<̂  Szur- 
łowka Siewruko\y ską .

DJtugoby było opisywać historyą iego 
opończy poetyckiey ze wszystkierni godła­
m i i ozdobami sprawiouey m u od przyia- 
ciół w W iln ie . Uwiecznił pam iątkę opoii- 
czy równie iak imiona przyiaciół w swo­
ich pismach-, powiemy o tem  na właściwem 
mieyscu p rzy  wydaniu dzieł iego. Jedne 
z nich są tego brzmienia:

Dali mi/ suknią Froland, Florent, F io rcn tin i,
Ze trzech ich łacna łaska pań ka mnie się czyni.

W reście  łaskawy czytelnik  pozna bez 
ostrzeżen ia , źe te  nasze poszukiwania o 
Szurłowskim są to tylko n ia terya ły  do iego 
■biografii, k tó re  w obszernym żywocie na cze­
le pism iego maiącym się urnićścić, oraz 
w  spisie dziel wystawić, mogą bydź niem a­
ło przydatne. Tego tylko biograf nigdy 
niepowinien tracić  z uwagi, że iak cały za­
wód życia Szurłowskiego był poetycki, tak  
równie po poetycku t ru d y  tego świata



zakończył. Um arł bowiem w Szpitalu u 
Bonifratrów. W  czein samem iuź nieustę- 
jiuie nay większym poetom dawnym i nowo­
żytnym . (Dokończenie nastąpi).

__________ I

D o  K o e i l a . *

Wiersz Jakóba J a s iń s k ie g o .

Jeślić Korylu pomyślne losy,
W ielkie zjednały intraty;

Jeżeljś złotem napełniłjfrzosy 
Korylu iesteś bogaty. i

Jeśliś podwóyną ozdobny wstęgą,
Alboś w przyiaciół zamożny,

Jeżeli w  kraiu słyniesz potęgą 
Korylu iesteś wielmożny.

Jeśli sutnnienia niemasz przygany 
Jesteś nakoniec po.czciwy;

Lecz gdy niekochasz ani kochany,
Powiedź, czy iesteś szczęśliwy?

Próżno się człowiek dumny panoszy,
W  blasku powierzchney wielkości,

T aki praw dziw ej niezna roskoszy,
Gdy niezna wdzięków miłości.

Niechby się wielkość iak chcąc diełpiła,
Ze prawe szczęście posiada,

Gdy go natura nieuwięczyła 
Nic wymysł ludzki nienada,

Ani rozległey rządy krainy,
Ni bogów stoły przyiemne:

Nie wyrównają iedney godziny,

/
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Gdzie iest kochanie wzaicmne. 
Ten co i ziemia i morzem władał, 

Niebios monarcha wieczysty*
i

Chętnie pioruny i berło składał 
Pod nogi piękney KaHstv. , 

Kiedy natura świat ten tworzyła 
I  wieczne pvaw'a pisała,

To za fundament szczęścia w łożyła, 
Zeby nim miłość władała.

Boże! ieźeli z twey opatrzności,
Do szczęścia iestem wybrany! 

Niepragnę Tronu ani wielkości, 
Niech tylko będę kochany.

B I B L I O G R A F I I  A.
I .  P o e z j e —. Stanisława  T r e m b e c k i e g o —  Tom  

piirw szy .  —  w W arszawie.—  nakładem w yda ­
wców T y g o d n i k a —  w drukarni IV. G l i i c k -  
s b e r g  a iS tg .

Tom ik ten  składa się ze 187 stronic w  lficie 
nielicząc w  to  kartki ty tu łow ey , trzech kartek  
zawieraiących w sobie życie  Stanisława Trembe­
ckiego? i dwóch poświęconych spisowi rzeczy , 
k tó ry  w yszczeguin ia : Poemata opisuiące , L is ty , 
i  B a y k i : co wszystko w ogule dwadzieścia dz ie­
więć sztuczek p o e z y i , z ndzielnem i ty tu łam i sta­
nowi.

Zgrabny f o r m a t  kieszonkowy, piękny biały 
francuzki papier, druk czysty, czytelny i p raw ie  
W o l n y  od błędów, oprócz kilku myłek łatwych do 
p o p raw ie n ia ,  i  n iek tórych  herezyy  w  p iso w n i ,



oraz kuka ładnych winietek, są zaletami tego wy- 
d a m a ,  za które nakładcóm i P. Glitćksber-ow* 
spraw iedliw a należy się wdzięczność, bo° m ^  
dotychczas , « K ie  mamy k s i ą ż ę  po!skich 02(l*  
bme- drukowanych. Ale rzadkość tych powierz­
chownymi wydania książki przymiotów, u sp raw ie­
dliw iać uiemoze" niedokładności w *w Uelrz»ev  a 
k iey  mmeysza edycya iest wzorem. '  ’

Tak  nazwane, życie Stanisława Trembecki 
składa sie z kilku peryodów różnorodnych; sk ła d ’ 
ka do k tó rey  należą :  , lawny wydawca D z ie nn ik a  
W ilensiego w r. i 8 i 5  *) P . M ichał Konarski « 
poczesci i wydaw cy T y g o d n i k a  P o l s k i e g o  
w  \ \  arszawie. o °

^  łeSt stwarzać, myśl nową okryślić’ 
Iraw da j ale wygód niey przep łać  niż myślić.

Uwierzyli tey praw dzie  wydaw cy, przepisali 
w S£ . WlT e ’ co znaleźli (s iek ie rkę  za ław ką)  
w  Dzienniku wileńskim; i w  tym  nic ’n i e m a l  
złege zwłaszcza iz przez wdzięczność', kilku 
s zc ze b lo m  o życiu  S  T. i w yiątkóm  ź listów 

nadflh wspaniały ty tu ł :  „ życie  S ta n is ła ­
w a  1 bembeckiego ! “ przez co dorywcze Reda­
k to ra  Dzień. wil. pisanie i korrespondencyą 0d 
r ę k i , postawili obok zaleconych głęboką kry tyka  
» niepospolitą znaiomością ludzi prac, Jonsona:

Chwalmy autora z  którego bierzemy.
Gdy piiem wodę źrzódło uwieńczajmy.

J  r  " 7>’ciu i dziełach Stanisła-
K lrel mbeckl\S°; W yiatki z listów Michała 
Konarskiego. Dzien. W il. r. l8 i5 Tom I. str. 
110 i dalsze.
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A chociaż  w y d a  wcy nie wymieni l i  ( p rzez  
skromność z a p e w n e )  przepisanych,  ani  się w y r a ­
źnie wydal i  z t e m , że im ch*ią robić z a s z c z y t : 
zdradzi l i  wszakże  skłonność  swoię do p o c h w a ł , 
p rz y m a w ia i ąc  '1' o w a r  z y s t  w u W  a r  s z a w -  
s k i e m u  P r z y i a c i ó ł  n a u k ,  że dotychczas  
P a n eg iryk u  T re m b e ck ieg o  n i e n a p i s ą ł o : w łaśnie
iak gdyby R o c z n i k i  tego T  o w  a r  z y s t w a , 
z samych  się tylko p o c h w a ł  składały  !!'! —  
N iec h  sądzi publ iczność o tey  pr zymów ce  iak się 
iey>podob>a; my p rz ek o n an i  ies leśmy,  iz d r e n a b e -  
cki iakn pisarz ,  zas łużył  sobie na  wielką  po ­
chw ałą ,  k tó r ą  własneż  i ego  dzie ła  s tanowią.  D o ­
k ł a d n e  i p ra w dz iw ie  uczone ich wydan ie ,  d o p e ł ­
ni łoby należnego poecie  hołdu.  T r e m b e c k i  bo ­
w i e m , n ie ly lko  pod w zg lędem wielkiego t a l en tu  
ry m o tw ó rczeg o ,  ale ieszcze pod  wzglądem p r z e d ­
m i o tó w  które  t r a k t o w a ł ,  do rzadkich u nas na ­
leży a u to ró w ,  p rz ed m io ty  iego wierszy l ed w ie  
n iezą wsze  są p o l i t y c z n e , i ściśle połączone  z h i -  
s to ry ą  p anow an ia  Stan is ław a  A u g u s ta 5 objaśnienie 
ich n iemałe  rzucićby  mogło świat ło  na  n i ek tó re  
szczegóły  dz ie iów  o w c c z e s n y c h ; czego właśn ie  
r o z p o c z ę te m u  w y d a n iu  'poezyi  iego n i e d o s t a i e , a  
bez  czego zn aczney  czyści m i e y s c , ro zum ie ć  
W nich biegieyszym n aw e t ,  niepodobna.  ł \ o m -  
tn en ta r ze  d ługie  , nadz ia ne  p rz e s ad z o n ą ,  c i ę ż k ą ,  
i  mozolną  e r u d y c y ą ;  zwłaszcza  do  a u t o r ó w  p r a ­
w i e  nam  w spó łczesnych ,  są może i n iepot rzebne;  
ale k ró t k i e ,  t u  i ówdz ie  rzucone objaśnienia. ,  i 
u w a g i , da iące nam  bliżey poznać . c h a r a k te r  a u ­
t o r a ,  okoliczności w jakich p i s a ł ,  o- trzegaiące  o 
b łędach  ięzyka  lub g u s t u , t e m  niebezp ieczn iey -  
szveh im większey pisarz nabył  c h u d ł y ,  uczące  
dziwić  się p ięknościom i  te  n a ś l a d o w a ć , w  po-  
r z ą d u e m  dzi e ł  w y d a n iu  są n ieod bi te ,  i  bez m c h



28  _

Z  11 W‘. i p o łTtkll
dU  obeznanych nawet z naukami czytelmkdw

P r z c s w , o  tera T o w a ,  z y s t w ó
I y p o g r a l i c z n e  w i l e ń s k i e  '
. o t i o » cei  s .6w „y  P« e d r„k: : ; ; ; ni ■ ° j ss
pisarzow polskich i p r „ ,  t a n i e c ,  w j J S S  
obeznawante ziomków z rzeczami k . a i o ^ i  t  
rzuconem, tak sromotnie 1 i a i  '“  “ J
dzieła » » ) . ! . . ,  m i  i .  wydawać niedokładn e 
przestało tymczasem „a doskonaleniu D z i e n n i ’ 
l a  1 ułatw ieniu prenumeraty iego M maie v„ ,
ed dawuey cen ,. Takby i redakloróm T y g o S  
l a  polskiego p .s t ,p ,ć  „ aleźa,  ,  pnfci

.̂ 1 , t°. I  K m  8i? °  K u m m i u r S
znaczy k i  i  k i  ^ dow iedzieli, że miano 
p r p n l j  ? " » “ <*«« £» franenztu o«e<

(

IL jn d ry a a k a  (an dria ). Komedy a Terencyusza  
o uzyt„u szkol przystosow ana , / j r c e c  L u d w i k a  

SoBoiaEwsKfKGo. W iln o .-N a k ła d e m  i  dtZTem  
Józefa Z Â K1EGO Typografa I m p  e r  a t  o r ­
s k i e  g o  U n i w e r s y t e t u .  j82o in 8vo str 6?  
oprocz czterech kart z których, pierwsza ty tu ł 
książki druga krotką przemowę wydawcy do 
czyteln ika, trzecia osoby wchodzące do sztuki 
a ostatnia tresc xey zawiera.

.■ P i^ vm stk ow a  instrukeya, i  dalsze kształce­
n ie si* m łodzieży zupełnie prawie zaw isły od 
książek, które snj ley w wieku zdatnym do naby- 
wam a światła wykładać zwykły. p isarze j * .  
felassyczney starożytności iednomyślnym sądem  
wieków z i  m eodłączych od porząduey edukacyi 
nanam zostali 5 tak dalece ze roniey  lub w i^ e y

l



upowszechniona ich znaioiność w  jakim narodzie, 
stała Się m iarę  cyw ilizac ji  iego: środki zatem p rzed -  
się rane  do iey rozszerzenia godne sa wdzięczno­
ści, i na tę spraw iedliw ie  zarobił tobie w ydaw ­
ca Andfyanki  którego pracy zamiar naylepiey zda- 
le się wyłożym >iriieszcząc, tu  własne iego słowa 
do czytelnika.

„Jak o  nie wszyscy au torow ie  starożytni z r ó ­
w nym  pożytkiem mogą bydź w szkołach niższych 
i  wyższych wykładani, tak  w ich wyborze pewne 
zachować stopniowanie, dawać baczność na uspo­
sobienie uczniów, u łatw iać im trudności, zaszcze­
piać w nich gust do czytania dzieł całkow itych 
lest obowiązkiem uczących. Nic zaś bardziey do 
tego celu m eprow adzi iak sporządzenia e lem en­
ta rn y ch  edycyy pisarzów klassyęznych, ani p rze-  
ładow anych zbyteczną erudycya, ani tez zgoła po- 
zbawionych objaśnień tyczących się rzec zy  i i ę z y -  
ka. I  dla tego w kra i ach gdzie l i te ra tu rę  s ta ro ­
żytną  pomyślnie krzew ić  chciano, hiezbywa szko­
łom na tey  ważney pomocy.“

„ Do rzędu  a u to rów  łacińskich, dla uczącey 
się młodzi przeznaczonych , spraw iedliw ie  za licza  
sic lerencyusz . T ra fne  malowanie obyczajów , 
czystość ięzy k a ,  n iewypowiedziana przyjemność i 
naturalność , wzorowy kształt  dyalogu należą do 
celmeyszych zalet iego kom edyy. Z nich iednę 

n d ry a n k ę , iako próbkę wydania dalszych , ogła­
szam drukiem  dla wygody słuchaczów moich. Co 
się tycze tex t  u trzym ałem  się w  tey  mierze ed y -  
cyi U ipon tyńsk iey , objaśnienia zaś tak z n iey ia -  

o i z drug ich  czerpałem  , ^  mianowicie z E n cy -  
klopedyi klassyków łacińskich, dla szkół sporzą­
dzone)', i w ydaney w J łru n św ik u , roku 1790. 
Niektóre mieysca przez brunświckiego wydaw ca 
opuszczone, rów nież  zdało mi się opuścić. “



Szczęśliwa ta  próbka wydania dalszych ko- 
medyy Terencyusz* vwzbudzi zapewne w przyia- 
ciołach gruntowne}' nauki niecierpliwe oczekiwa­
nie, skutku pożądanych obietnic wydawcy, a mo­
że ośmieli i zachęci inne osoby pracujące w li tera­
turze sturoży tupy, do naśladowania iedynego pra­
wie u nas przykładu! bez czego wszak/e trudno 
iest spoufahć się z ięzykami dawnemi, poznać ich 
ducha,  i otworzyć przybytek taieinuic, wielkich 
W sztuce pisania talentów. Prace tego rodzaiu 
najprzyzwoitsze są nauczycielom z powołania l i ­

czeniu się i uczeniu ięzyków starożytnych po­
święconym. Pisanie objaśnień na trndn&ysze 
mieysca kiassyków starożytnych w języku wła­
snym , w szczęśliwych chwilach nieiedno może 
nastręczając w nim nowe a piękne wyrażenie o- 
tworzyłoby zamozoą kopalnią bogactw mowy oy- 
ezystey, którey doskonalenie głównym zamiarem 
nauki ięzyków dawnych i dzisiejszych bydz po­
winno.

III. Pamiętnik Farmaceutyczny Wileński, godło:
N o n  n o  b i s  s o l  urn n a t i  su m u s /   Pj_
smo peryodyczne przez Członków wydziału 
Farmaceutycznego w Towarzystwie Medyczoćm 
C e s a r s k i e m  w i l e ń s k i e m  B. Gryzera , / .  Gutta - 
M . Macewicza, M . Maclmauera, M . Szchulca 
K. Wagnera, F. Welka / / .  W olfganga, wyda­
wane. —  Wilno. Nakładem wydawców, dru­
kiem Józefa Zawadzkiego Typografa Jmperat.
L n i  w e r s y  t e t  u. 1820. JVumer pierwszy, 
in &vo str. 158 iedna karta zawieraiąca imiona 
prenumeratorów i trzy tablice z figurami ryt*e- 
mi na miedzi , z których pierwsza wyobraża 
przedmioty illuminowane.
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Z n a io m a  z p iękności d ru k ó w  i gustu  T y p o -  
grafi ja  IJ. Z a w a d t k i e g o ,  tak  w y s tąp iła  w  w y .

an iu  tego p i s m a , że się mu dosyć n apa trzeć  m e  
można. G o r l iw i  w y d a w cy  ró w n e y  ze sw o iey  
s t io n y  dołożyli usilności, aby z a w a r te  w n im  p rzed ­
m io ty  zam ia ro w i sw oiem u odpow iedz ia ły .  P o d  
ośniią ognlnein i  ty tu ła m i :  ( i ,  Farmakologia. 2 . 
F a r m a c ja  i  Chemija Farm aceutyczna . 3 t Techni­
ka* a, H is tory  a naturalna. 6 , Litera tura  F ar-  
inactu tyczna .  6 , U rządzenia Farmaceutyczne.  7, 
L ron ika .  ó ,  W iadom ości ro zm a ite .)  znayduie się 
sześćdziesiąt p rzesz ło  a r ty k u łó w ,  po ży tk iem  i 
p rzy iem n em  in te re so w an iem  ośw ieconey c iek a w o ­
ści z a le c o n y c h .—  Publiczność  z o k ó l n i k a  i 
p r o s p e k t u ,  p rzed  kilką m iesiącam i ogłoszonych 
lu z  się d o w ied z ia ła  o celach tego  pism a p e ry e d v -  
c z n e g o ; lakim sposobem p rzed s ięw z ię li  zm ierzać  
do nich w y d aw cy  m eo d rzeczy  bęÓzie tu  p rz y to ­
czyć. J

,  P ism a p e ry o d y czn e ,  albo s łużą  za p o ś r e ­
dn ic tw o  do w zaiom nego m iędzy  uczonym i u d z ie ­
lan ia  now ych  p o s t rz e ie ń ,  u w ag  i w yn a lazk ó w , albo 
oglaszaią  ty lko  zw yczayn ieysze  i pow szechn ie*  
p rzy ię te  w iadomości, albo nao s ta iek  łącza  te  oba-  
d w a  zam ia ry .  W  naszym  P a m ię tn ik u  m ając na  
p ie rw szy m  względzie F a rm a c e u tó w  m łodych i 
m tiiey  dośw iadczonych , o raz  tych w szystk ich  k tó ­
rz y  z p rzyczyny  m ieszkan ia  na us tro n n y ch  p ro w in -  
cyach  m ezaw sze  zn ay d u ią  zręczność d o w ia d y w a ­
n ia  się o n o w y ch  p rzed m io tach ,  do p o w o ła m a s w e -  
go n a e ż ą c j c i ,  w  w yborze  m a te ry i  w ięćey  s to ­
sow ać się będziem y do zam ia ru  drugiego  an iże l i  

o innych , chociaż bez z a n ie d b y w an ia  ich  c a ł -  
letn. A z tego p o w o d u  sądzim y bydż rzeczą d la  

nas p rzy zw o itą  w y tłu m aczy ć  się na w stęp ie  w zglę­
dem  niektórych, okoliczności.11



„N iezapiśdbuiąc rzeczy zalecających się no­
wością, wiele będziemy umieszczali i takich, k tó ­
r e  uczorjym dawek) są znane, ale rozrzucone znay- 
du ią  się po różnych dziełach, zbiorach większych 
i pismach peryodycznych, a przeto niemogą bydź 
ła tw o  wiadome tym , wszystkim którzy o nich z po­
wołania, dla należytego wypcłbienia usługi publi-  
czney wiedzieć koniecznie potęzeb'uią.‘‘

„ P rzy  znacznoy liczbie takowego rodza iu  
artyku łów , będziemy' się starali zawierać ie w kró­
tkości, a to iżbyśmy ich iak nay więcey obiąć mo­
gli, w  zamierzonych granicach naszego pisma: dla 
tego w ogłaszaniu wiadomości o wielu produktach  
lekarskich, opuścimy niekiedy mniey pewne teo -  
ry e  i rozumowania, a przestaniemy na dokładnem 
opowiedzeniu z czego się składaią, iak się sporzą- 
dzaią i zachowuią.“

„N auka  Farm aceu tyk i niedawno zaczęła bydź 
W naszym ięzyku upraw ianą , skąd pochodzi n ie­
dostatek  u tar tych  i powszechnie używanych w y ­
razów  technicznych. Jeżeli więc ukaże się niekie­
dy  w  naszym Pam iętn iku  nowość iaka w tey  mie­
rze , w tedy niech nas w ym ów i isto tna rzeczy po­
trzeba, w k tórey  atoli zachowamy nayściśleyszą 
oszczędność, usiłuiąc stosować się i do natury  ię-  
zyka i do praw ideł analogii, a ile razy użyiem y 
łnniey znanych lub nowych nazw ań zawsze p rzy­
dać nieomieszkamy terminologii łacińskiey.“

( Wstęp str. i ).

Dozwala się driikować z warunkiem dostawienia do K om i­

te tu  Cenzury siedmiu e iem plarzy  dla mieysc prawem przeznaczo­

nych Dnia 9 miesiąca Stycznia roku  1820.

1 X. f a n  Kanty C hodarti P ro f. Or. C it, Kom . Ceni.


